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  I


  Alicja uciekała przed wszechobecną spiekotą. Chciała jak najszybciej dotrzeć do bramy swojej chłodnej kamienicy, w czym niestety przeszkadzały jej wysokie szpilki i obcisła, krępująca ruchy elegancka spódnica.


  Była bardziej zmęczona upałem i wędrówką w niewygodnych butach niż pracą, dziś i tak krótszą. Mimo duchoty w tramwaju i szybkiego spaceru nagrzaną ulicą zaraz po wejściu do mieszkania, zrzuceniu niewygodnych butów i krótkiej zabawie z witającym ją psem zamarzyła o dużej filiżance mocnej, gorącej kawy.


  Czując już jej kuszący aromat, umyła szybko ręce i nie przebierając się, zarzuciła na siebie kuchenny fartuszek. Nastawiła wodę w czajniku i przygotowała na blacie porcelanowy talerzyk, największą filiżankę ze zdekompletowanego zestawu kupionego w Desie i ulubioną srebrną łyżeczkę. Miała ochotę na kawałek ciasta. Gdy otwierała szafkę, w której trzymała szarlotkę, usłyszała pukanie do drzwi.


  – A któż to może być? – zapytała zdziwiona samą siebie.


  Od czasu wyjazdu Kasi na studia często mówiła głośno do siebie, chcąc w ten sposób wypełnić przygnębiającą pustkę, która nagle zapanowała w domu. Nie udawało się. Nawet ciągle szczekający pies nie pomagał.


  – Idę już, idę.


  Zamknęła zwierzaka w pokoju, żeby w końcu przestał ujadać, i otworzyła drzwi na szerokość zabezpieczającego je łańcucha. Wysoka, szczupła, z jasnymi włosami sięgającymi ramion, lekko w tej chwili potarganymi przez fartuch, ze zdziwieniem przyglądała się stojącemu za drzwiami przystojnemu, postawnemu, eleganckiemu mężczyźnie. Jasne letnie spodnie zaprasowane w ostry kant, błękitna koszulka polo z krótkim rękawem, błysk masywnego zegarka, skóra lekko smagnięta słońcem, gęsta, starannie przycięta czupryna.


  Alicja zarejestrowała to wszystko kątem oka, niemalże bez udziału świadomości.


  Nie poznała go od razu. Stał w mrocznej klatce schodowej akurat w tym miejscu, gdzie nie dochodziło światło słoneczne. Trochę się wystraszyła. Pożałowała, że zamknęła psa. Upewniła się, czy łańcuch jest dobrze założony.


  – Słucham? – zapytała oschle. Nie lubiła obcych.


  – Ala?


  Na dźwięk tego głosu, który choć ściszony, był głęboki i mocny, przeszedł ją nagły dreszcz. Nie wiedziała, czy ze strachu, czy z podekscytowania. A może wzruszyło ją dawno niesłyszane i nieoczekiwane zdrobnienie jej imienia? Albo bliskość czegoś nieuchwytnego, a już wyczuwalnego przez skórę?


  Alą nazywała ją tylko zmarła matka i… Wspomnienia odżyły i uderzyły jak błyskawice, przywołały bolesne chwile.


  – Alu, to ty? – Mężczyzna przysunął się bliżej i wszedł w wąską smugę słonecznego światła padającego z wysoko umieszczonego okna. W końcu zobaczyła go wyraźniej.


  Poznała go. Teraz go poznała! Zmylił ją ten modny strój, a przecież zawsze była pewna, że pozna go i na końcu świata, i za sto lat.


  – Boże, Janek, to ty, nie wierzę – szepnęła cicho, wciągając głęboko powietrze, bardziej do siebie niż do niego. Ogarnęła ją nagła niemoc, ze wzruszenia serce zaczęło mocno łomotać, aż poczuła ucisk w klatce piersiowej.


  Jakie to szczęście, że wróciłam dziś wcześniej z pracy, pomyślała. Świadomie nie byłaby w stanie sformułować w tym momencie żadnej racjonalnej myśli.


  Powoli podniosła rękę, zwolniła łańcuch, otworzyła szerzej drzwi. Zrobiła krok w tył i pozwoliła mężczyźnie wejść do mieszkania. Nie wiedziała, czy ma mu się rzucić na szyję, uściskać go czy podać mu rękę. Nie zrobiła nic. On również. Kiedy czas przestaje płynąć, nie ma miejsca na gesty.


  – Wejdź.


  – Mogę? Nie przeszkadzam?


  – Ależ nie, wchodź. Tyle lat, tyle lat… – Głos jej drżał.


  Mężczyzna powoli wszedł do przedpokoju i zatrzymał się, nie bardzo wiedząc, co dalej. Twarz mu się nieco rozluźniła, ale widać było, że wciąż czuje się niepewnie.


  Gestem zaprosiła go, by wszedł do kuchni. Weszła pierwsza i szybko wytarła dłonie w kuchenną ścierkę, bo z nerwów zrobiły się wilgotne. Po chwili zreflektowała się, że powinna go raczej zaprosić do pokoju, a z przyzwyczajenia wskazała kuchnię. Z Kasią, a po jej wyjeździe z nielicznymi gośćmi siedziała i rozmawiała właśnie tutaj. Tu też przyjmowała swoich uczniów, udzielając im korepetycji z hiszpańskiego. W kuchni często pachniało świeżo pieczonym ciastem, a dziś był to zapach szarlotki – już ledwo wyczuwalny, ale snujący się jeszcze od rana. Mimo że teraz większość czasu spędzała sama, dalej lubiła uprzyjemnić sobie życie, przygotować i zjeść coś dobrego.


  Kuchnia była duża, jak to w starych kamienicach. Za czasów matki została dodatkowo połączona z przylegającym do niej małym pokojem. Mimo sporej wielkości sprawiała wrażenie bardzo przytulnej. Centralne miejsce zajmował stary owalny stół, nakryty śnieżnobiałym obrusem z ręcznie robioną koronką. Na stole w sezonie zawsze stały świeże kwiaty kupowane za grosze na Kleparzu. A to purpurowe piwonie, a to mieczyki, bliżej jesieni astry, najczęściej kamienne goździki, bo trzymały się najdłużej. Lubiła kwiaty w domu – kojarzyły jej się z czasami dzieciństwa i młodości, a odkąd pamiętała, dom zdobiły piękne bukiety układane przez matkę.


  Spojrzała na stary porcelanowy wazon od lat stojący na honorowym miejscu pośrodku stołu. Ułożyła w nim żółte róże, które kupiła wczoraj pod koniec dnia za grosze od zwijającej się kwiaciarki.


  – Usiądź, proszę, zrobię ci coś do picia. A może wody? Jest tak gorąco.


  Musiała szybko zająć czymś ręce, myśli, nawet oczy. O kawie, o której tak marzyła jeszcze przed chwilą, zupełnie zapomniała. Bała się spojrzeć na mężczyznę rozglądającego się wokół, musiała najpierw oswoić się z tak nieoczekiwanymi emocjami.


  Tymczasem on przeszedł przez całą kuchnię i usiadł na krześle stojącym przy oszklonych drzwiach wychodzących na mały balkonik. Wcisnął się w najmniej wygodny kąt między stołem, drzwiami a ścianą i na moment zapatrzył się na podwórko. Jego twarz przybrała nostalgiczny wyraz. Po chwili przeniósł wzrok na kobietę stojącą przy kuchennym blacie.


  Ona też patrzyła na niego. Teraz widziała w nim mężczyznę, jakim był ponad dwadzieścia lat temu. Siedział wówczas w tym samym kącie, miał ciemne włosy zaczesane podobnie jak teraz na bok i podobnie śledził ją bacznym spojrzeniem błękitnych jak niezapominajki oczu, które tak ją kiedyś ujęło. Identycznie unosił grube czarne brwi.


  Boże, déjà vu. Jak to możliwe? – pomyślała.


  – Tak, może wody, poproszę – odpowiedział wreszcie.


  Widziała, że on też jest zmieszany.


  Próbowała nad sobą zapanować. Nalała wodę do szklanki, wkroiła plasterek cytryny, odnalazła lód w zamrażarce, na szczęście tam był. Wrzuciła dwie kostki. Kolejna wyślizgnęła jej się z ręki i upadła na podłogę.


  Opanuj się, bądź przytomna, powtarzała sobie w myśli. Podała mu wodę, schyliła się, sprzątnęła lód z podłogi. Mężczyzna milczał i nadal patrzył badawczo, co tylko zwiększało jej roztrzęsienie.


  Usłyszała, jak pies skrobie w drzwi. Z tego wszystkiego zupełnie o nim zapomniała. Poczuła ulgę, że ma pretekst, by wyjść z kuchni – chwilowe odroczenie tego, co i tak nieuchronne.


  – Przepraszam cię, wypuszczę tylko psa z pokoju. Zamknęłam go, bo szczeka, gdy ktoś puka. Zaraz chce się witać. – Udało jej się powiedzieć to zupełnie spokojnie, niemal naturalnie, po czym zniknęła z przepraszającym uśmiechem.


  Za drzwiami wzięła głęboki oddech, potem drugi, poprawiła włosy. Znowu wytarła ręce, tym razem w fartuch. Boże, zupełnie zapomniała, że nadal ma go na sobie. Szybko ściągnęła go przez głowę, odwiązała zaplątane na plecach tasiemki, ledwo jej się to udało, bo ręce wciąż jej się trzęsły. Jeszcze raz poprawiła rozpuszczone włosy, choć obawiała się, że i tak są już do niczego. Zerknęła prędko w lustro wiszące w holu. Nie było tak źle, fryzura zrobiona rano przed wyjściem do szkoły trzymała się dobrze. Wygładziła rękami cienką bluzkę i elegancką, dopasowaną spódnicę, zupełnie nieodpowiednią na taki upał. Rozpięła pod szyją uwierający ją nagle guzik. A niech tam, rozpięła jeszcze drugi, jej dekolt wcale się nie zestarzał. Całe szczęście, że nie zdążyła się przebrać po domowemu.


  Wypuściła psa z pokoju i wrzuciła jednocześnie do środka zdjęty przed chwilą fartuch. Biała kudłata kula wypadła jak burza, niemalże zwaliła ją z nóg i popędziła do gościa.


  – O rany, a co to? – Mężczyzna zaśmiał się, gdy pies stanął na tylnych łapach, a przednie oparł o jego kolana i zaczął wciskać pysk pod jego rękę. Usilnie domagał się pieszczot i merdał przy tym ogonem jak szalony.


  – Chłopie, bo ci się ogon urwie. – Gość tarmosił psa po głowie i pozwalał lizać się po rękach, a pies wił się i piszczał ze szczęścia. – Chyba mnie polubił, co? – Spojrzał na Alicję.


  – Borys, wystarczy już. Na miejsce. Tak, chyba rzeczywiście cię polubił.


  Uśmiechnęła się. Nie miała serca mu powiedzieć, że ta rasa ma w genach przyjaźń do wszystkich istot żywych, a dodatkowo ten egzemplarz był szczególnie temperamentny, podejrzewała nawet swojego psa o lekkie ADHD.


  Pies w końcu się uspokoił i odszedł na swoje legowisko, skuszony skórką suchego chleba. Alicja poczuła, jak wreszcie opada z niej napięcie. Mężczyzna też nieco się rozluźnił, wyciągnął nogi przed siebie i z wyraźną przyjemnością sączył wodę ze szklanki.


  Spojrzała z wdzięcznością w kierunku psiego legowiska w odległym kącie kuchni i usiadła w końcu przy stole. Teraz już mogła.


  – Janek, to naprawdę ty? Nie do wiary. Wróciłeś? Co tutaj robisz? – Pytania cisnęły się jedno po drugim.


  – Co robię u ciebie czy w Polsce? – Uśmiechnął się we właściwy sobie sposób tak, że każda część twarzy, nawet czoło i nos, promieniała. I te wciąż nieskazitelne zęby, równiutkie, białe prostokąciki o delikatnie zaokrąglonych brzegach. Przeszedł ją prąd na widok tego uśmiechu. – Przede wszystkim przepraszam cię, że wpadłem bez uprzedzenia, ale nie miałem twoich namiarów. Nie wiedziałem nawet, czy tu jeszcze mieszkasz. Na szczęście tak, i w dodatku byłaś w domu. Udało mi się. – Patrzył na nią z zadowoleniem.


  – O tak, rzeczywiście ci się udało. Zrobiłeś mi taką niespodziankę, że z trudem dochodzę do siebie. – Starała się swobodnie żartować.


  – Mam nadzieję, że przynajmniej miłą? I że naprawdę nie przeszkadzam? – Zaniepokoił się całkiem szczerze.


  – Przestań. – Przekrzywiła lekko głowę, patrząc na niego nieśmiało spod lekko zmrużonych powiek. – Zawsze byłeś tu mile widziany i to się nie zmieniło. – Zmieszała się nagle i spuściła wzrok, czując, że z nadmiaru emocji trochę się jednak rozpędziła.


  – A kiedy wróciłeś? – dorzuciła szybko, chcąc zatrzeć swoją poprzednią wypowiedź, zanim rozmówca zdąży zareagować.


  Mężczyzna chyba jednak nie chciał reagować, bo ani gestem, ani wyrazem twarzy nie zdradził, że coś go poruszyło.


  – Całkiem niedawno – odpowiedział spokojnie, co Alicja przyjęła z dużą ulgą, karcąc się w duchu i napominając, żeby uważała na to, co mówi. – Jeszcze nie zdążyłem się zadomowić.


  – Mieszkasz w Krakowie?


  – Pod. Zatrzymałem się tymczasowo u kolegi, z którym byliśmy razem w Chicago. Zaprzyjaźniliśmy się, zżyłem się z jego rodziną. Jerzy ma wielkie plany biznesowe i wraz z całą ferajną wrócił na stałe do Polski. Właśnie kończy budować dom pod Krakowem. Będę mu teraz projektował ogród. Wielki ogród – dorzucił ze śmiechem – w prawdziwie amerykańskim stylu, pasujący do jego rezydencji. A skoro już tu jestem, no to sama rozumiesz… Musiałem przyjść.


  Patrzył jej prosto w oczy, odważnie i z uśmiechem. Już nie było w nim tej niepewności, którą wyczuwała na początku.


  – Będziesz projektował ogród? – powtórzyła, pomijając ostatnie zdanie, i pytająco spojrzała na niego. Dopóki mówili o nim, czuła się bezpieczna, nie musiała uważać, by się jej nie wyrwało jakieś niezręczne zdanie.


  – Tak, właśnie tym zajmowałem się w Stanach. Przy okazji byłem ogrodnikiem i doglądałem tego, co sam zaprojektowałem. Amerykanie lubią full service. Potem do pielęgnowania roślin miałem już ludzi, ale przez pierwsze lata – westchnął ciężko – był ze mnie wyrobnik do wszystkiego.


  – I tak od razu po przyjeździe robiłeś projekty i miałeś swoich klientów? – zapytała, pamiętając jego plany sprzed dwudziestu lat.


  – Chcesz usłyszeć, jak ziścił się mój amerykański sen? – Grube ciemne brwi uniosły się nad przejrzystymi niebieskimi oczami.


  – Pewnie. Pamiętam, że miałeś pracować w jakiejś rezydencji.


  – I pracowałem. Nawet dość długo. Byłem żółtodziobem, wyjechałem zaraz po studiach i niewiele umiałem. U nas na rolniczej przecież nie uczyli, jak aranżować zieleń w posiadłościach snobistycznych Amerykanów. – Znowu się uśmiechnął i błysnął zębami jak hollywoodzki aktor. Alicję po raz kolejny przeszedł prąd. Zauważyła, że zmieniła mu się trochę mimika. Każdemu uśmiechowi towarzyszyło zmrużenie powiek trwające nie dłużej niż sekundę. Kiedy tak robił, dawało się zauważyć sieć drobnych zmarszczek biegnących od zewnętrznych kącików oczu do delikatnie posiwiałych skroni. Srebrzyste nitki błyszczały w promieniach popołudniowego słońca wpadającego przez kuchenne okno.


  – Nie wiem, czy pamiętasz, że w rodzinnym domu mieliśmy gospodarkę i dobrze wiedziałem, co to jest praca na roli?


  Oczywiście, że pamiętała. Pamiętała wszystko, co się z nim wiązało.


  – W Stanach pracowałem początkowo jako fizyczny. Najpierw ta pierwsza rezydencja, potem kolejne, grabienie liści, koszenie trawników, strzyżenie żywopłotów, malowanie ogrodzeń, nawet pielenie chwastów. Potem mnie to trochę znudziło. Zacząłem pokazywać swoim pracodawcom, jak coś poprawić, zmienić, dobrać rośliny, żeby było i ładnie, i praktycznie. Pomysły się podobały, polecali mnie znajomym i tak powoli się rozkręciło. – Widać było, że starał się mówić z właściwą sobie skromnością, ale jednocześnie w jego głosie dało się wyczuć dumę z osiągnięć i własnej ciężkiej pracy. – Podparłem się dodatkowo kursami, żeby zdobyć uprawnienia, bo jak nie masz papierów, to jesteś tam nikim. W końcu udało mi się dostać stypendium. Nawiasem mówiąc, właśnie Jerzy mi pomógł. Był już w Stanach ustawiony, zrobił fortunę na produkcji polskiej kiełbasy. Dzięki niemu zacząłem studiować architekturę zieleni. Skończyłem studia i oficjalnie zostałem projektantem z dyplomem. Założyłem własną firmę, która szybko się rozwinęła, i jakoś poszło, sam się nie spodziewałem. Tak ziściły się młodzieńcze marzenia, z jakimi pojechałem. – Uśmiechnął się łagodnie.


  – Nie byłeś wcześniej taki przebojowy.


  – Fakt, nie byłem. A szkoda. – Spojrzał na nią ze źle ukrywanym żalem.


  Zmieszała się. Znowu głupio się odezwała.


  Zerwała się z krzesła, chcąc ukryć rumieniec zażenowania. Podniosła wazon ze środka stołu i przestawiła na bok. Przy okazji zauważyła, że niektóre pączki już przywiędły, zanim zdążyły w pełni się rozwinąć, a brzegi płatków zrobiły się brązowe. Pewnie z gorąca albo kwiaciarka sprzedała jej byle co, dlatego tak tanio.


  – Trochę zasłaniają widok – wyjaśniła.


  – Piękny wazon, prawda? – Uśmiechnął się z nostalgią. – Ciągle go masz.


  Skinęła głową, nie mogąc wykrztusić słowa. Tak, to był właśnie wazon sprzed lat, ten sam. Czyli pamiętał.


  – Róże też piękne, to chyba casanova, ładnie pachną. – Wstał i obejrzał je z bliska, schylił się, żeby powąchać, oderwał parę suchych płatków. – Wybacz, to skrzywienie zawodowe – dodał przepraszająco. – Jeśli chcesz, żeby dłużej się trzymały, wsadź końce łodyg na chwilę do wrzątku albo wsyp do wody trochę wybielacza.


  Amerykańskie sposoby, pomyślała, po czym uśmiechnęła się i wzięła od niego zbrązowiałe przywiędłe płatki, starannie unikając przypadkowego zetknięcia rąk.


  – Dziękuję za radę, spróbuję następnym razem.


  – To jakaś okazja?


  Pytająco podniosła brwi.


  – Te róże – wyjaśnił.


  – Aaa, nie – powiedziała. – Sama sobie kupiłam. Lubię kwiaty w domu.


  – Rozumiem.


  Czy jej się wydawało, czy wyczuła ulgę w jego głosie?


  Przysiadła z powrotem na krześle, on również.


  Rozmowa utknęła w martwym punkcie. Temat jego pracy w Stanach i temat róż zostały wyczerpane. Kolejne pytania, które same się nasuwały, były zbyt ryzykowne, aby je zadać. A właściwie to jedno zasadnicze pytanie, które cały czas miała gdzieś z tyłu głowy: co z jego żoną?


  Poderwała się z miejsca.


  – Poczęstuję cię ciastem. Mam świeżą szarlotkę, rano piekłam. Wróciłam niedawno z pracy i właśnie chciałam zrobić sobie kawy. Zawsze po południu muszę naładować baterie – tłumaczyła. – Po paru godzinach spędzonych w szkole, kiedy co czterdzieści pięć minut dzwoni dzwonek i dzieci szaleją na korytarzu, człowiek opada z sił i nie słyszy własnych myśli. – Najwyraźniej dostała słowotoku.


  Przestań tak nerwowo mówić, upomniała samą siebie w myślach. Znów palniesz coś głupiego. Patrzył na nią w milczeniu, nie przerywał.


  – To jak? Napijesz się kawy? – Przyjęła neutralny, obojętny ton.


  – Kawy? Bardzo chętnie – odezwał się w końcu. – Jesteś nauczycielką? – zdziwił się.


  – Nie, pracuję w szkolnej bibliotece. – Nerwowo poruszała się przy kuchennym blacie, nastawiając czajnik z wodą i wyciągając z szafki talerzyki.


  – Masz dużo pracy? – dopytywał.


  – To wielka szkoła. – Nie rozwijała tematu.


  Pewnie, że dużo, choć wszystkim się wydaje, że w bibliotece nic się nie robi. Przede wszystkim to wieczne układanie książek na półkach. Do tego ciągle dochodzą jakieś nowe, które trzeba włączyć do katalogu, ale to biblioteczny standard. Poza tym konkursy czytelnicze. Lubiła je organizować i robiła to często, a dzieci zawsze chętnie brały w nich udział. Musiała przyznać z zadowoleniem, że jej dzieciaki, jak je nazywała, były całkiem oczytane, zwłaszcza dziewczynki. Do tego dochodziły gazetki na różne okazje, prowadzenie koła miłośników książki oraz cykliczne wykłady na temat literatury wymagające dobrego przygotowania… Czasami udawało jej się ściągnąć jakiegoś pisarza i zorganizować spotkanie autorskie. Oprócz tego była jeszcze komputeryzacja biblioteki, prawdziwa never-ending story, czy, jak często nazywała tę sytuację, el cuento de nunca acabar. Ostatnio udało jej się wywalczyć środki na dwa komputery oddane do dyspozycji czytelnikom – dzieci były zachwycone – i dodatkowe pieniądze na nagrody w konkursach. Wbrew obiegowym opiniom w bibliotece nie ma czasu na nudę, ale nie umiałaby wyjaśnić mu tego w dwóch zdaniach.


  Podała ciasto na talerzykach. Szarlotka posypana cukrem pudrem wyglądała bardzo apetycznie.


  – Przez żołądek do serca? – Zaśmiał się beztrosko.


  Spojrzała na niego speszona, czując jednocześnie ulgę, że ona sama nie ma w tym towarzystwie monopolu na nieprzemyślane wypowiedzi.


  – Przepraszam, głupi żart. – Tym razem on się zmieszał. – Pójdę umyć ręce, można?


  – Tak, oczywiście.


  Zaprowadziła go do łazienki, zastanawiając się, czy był to rzeczywiście tylko niewinny żart, po czym wróciła do kuchni i zaparzyła kawę w dużych filiżankach. Taką, jaką dawniej lubił, fusiastą. Niech wie, że zapamiętała: dwie czubate łyżeczki zalane wrzątkiem, posłodzone miodem. Dobrze, że miała miód w domu. Teraz pewnie pija inną, z ekspresu albo rozpuszczalną. Zresztą nie wiadomo, jakich zwyczajów nabrał w Ameryce, widać, że mocno się zmienił, nabrał pewności siebie, szlifu, zamienił skromne ubranie na markowy strój i w ogóle. No ale kto by się nie zmienił po takim czasie.


  Na szczęście dzisiaj w szkole była akademia, którą pomagała przygotować, więc rano szczególnie zadbała o wygląd – staranną fryzurę, mocniejszy makijaż, elegancki strój – i musiała przyznać, że i ona prezentowała się całkiem, całkiem. Nowa spódnica, którą kupiła w ramach poprawiania sobie nastroju po wyjeździe Kasi, eksponowała dokładnie to, co trzeba. Młoda, nieco pulchna sprzedawczyni miała rację, namawiając ją do tego zakupu. Dobrze, że od lat starała się trzymać formę. Ale jak to jednak jest, że niektórzy mężczyźni z biegiem lat, o ile nie zapuszczą piwnego brzucha, wyglądają coraz lepiej, wiek dodaje im klasy i szlachetności, a kobiety z czasem po prostu się starzeją i więdną?


  Korzystając z jego chwilowej nieobecności, zatonęła we wspomnieniach. Pamiętała doskonale moment, kiedy przyszli do niej we trzech i stanęli w tych samych drzwiach, w których on pojawił się dzisiaj. Ile to lat już minęło? Ponad dwadzieścia.


  II


  Był czwartek po południu. Od paru dni było bardzo gorąco. Już na początku maja świeża, rześka wiosna zmieniła się w parne lato. Na szczęście w kamienicy zawsze było trochę chłodniej, ale teraz nawet grube mury nie chroniły przed upałem. Alicja otworzyła wszystkie okna, żeby zrobić przeciąg. Gorące powietrze wpadające z zewnątrz nie przynosiło jednak ulgi, zamknęła więc okna z powrotem. Pomyślała, że dopiero wieczorem, jak upał zelżeje, będzie można wyjść i pouczyć się na podwórku. Alicja miała to szczęście, że choć mieszkała w samym centrum, tuż przy Rynku Głównym, przy Grodzkiej, to mogła się cieszyć kawałkiem własnego magicznego ogrodu. Nikt się nie spodziewał, że za fasadą wspaniałej kamienicy ukryty jest zielony i urokliwy zakątek, z bluszczem oplatającym ściany, z ozdobnymi bylinami i iglakami, i co najbardziej Alicję zachwycało, z krzewem magnolii, posadzonym lata temu przez jej dziadka, która teraz, mimo że już przekwitała, nadal wydzielała intensywny zapach.


  Przed chwilą wyszły od niej Danka i Renata, koleżanki z roku, z którymi przyszła do domu po zajęciach trochę poplotkować. Zarzekały się, że będą razem powtarzać materiał do zbliżającego się egzaminu z literatury, lecz skończyło się na pogaduszkach i omawianiu jej niedawnych, jeszcze nieoficjalnych zaręczyn z Leszkiem. Tak naprawdę to odpierała ich ataki na Leszka. Bardzo chciała uwierzyć w to, co o nim mówiła. To prawda, że jej chłopak, a teraz już narzeczony, nie był idealny, ale jak zdążyła się przekonać, ideałów na świecie nie ma. Dziewczyny zresztą też ich w swoim życiu nie poznały, w dodatku były chwilowo same, więc pewnie jej zazdrościły i dlatego wieszały psy na Leszku. Co z tego, że bywał trochę porywczy? Przecież i tak nigdy się nie kłócili, bo nie mieli o co. Ona zawsze zgadzała się z tym, co mówił, i miała nadzieję, że z czasem ta gwałtowność mu przejdzie. A że skąpy? Duża przesada. Raczej oszczędny, a poza tym ona teraz miała więcej pieniędzy niż on. Dorabiała sobie sprzątaniem, dostawała wysokie stypendium naukowe, a matka – właścicielka części kamienicy wynajmująca lokatorom mieszkania – dawała jej całkiem niezłe kieszonkowe, czasami nawet dolary przysyłane z Ameryki przez bliżej nieznanego stryja. To chyba normalne, że w tej sytuacji to ona, Alicja, płaciła za większość rzeczy, gdy razem gdzieś wychodzili. Chociaż musiała z żalem przyznać, że szalejąca inflacja w połączeniu z kulturalno-rozrywkowym trybem życia Leszka mocno nadwyrężyły jej finansowe zapasy. A on wymagał, żeby się dobrze prezentowała, miała eleganckie ciuchy, nosiła buty na obcasie i Bóg wie co jeszcze. Jakby nie wiedział, ile to kosztowało, pomijając już trudności ze zdobywaniem tego wszystkiego. Nie widział też potrzeby, żeby wymagać tego samego od siebie. Wydawało mu się, że skoro natura obdarzyła go sylwetką greckiego boga, falującą jasną czupryną i hipnotyzującymi, ciemnymi oczami, to może o siebie nie dbać i łazić w byle czym, bo i tak wygląda, nie oszukujmy się, bosko. Ale dobrze, póki co, niech mu będzie. Teraz wyjechał pohandlować i coś zarobić, więc może przywiezie jakieś pieniądze i w końcu to on będzie za nich płacił. Oby.


  Leszek ma przecież swoje zalety, przekonywała w myślach samą siebie. Piękny głos, którym zachwycił niespodziewanie podczas śpiewanej imprezy, zręczne palce, które po raz pierwszy dały jej tyle przyjemności po tej właśnie prywatce. No ale o tym wszystkim nie będzie przecież dziewczynom opowiadać, bo to jej prywatne sprawy. I jeszcze kolejny plus, Leszek okazał się kinowym i koncertowym maniakiem, i to dzięki niemu zaczęła tak intensywnie uczestniczyć w kwitnącym coraz bujniej życiu kulturalnym Krakowa. To prawda, że trochę drogi był z niego przewodnik, zwłaszcza gdy poza biletami zdarzało się jej ponosić koszty dodatkowych atrakcji, takich jak piwo, na szczęście tanie, i papierosy dla niego. Niestety, jej grecki bóg palił bez opamiętania.


  Zajęła się sprzątaniem po gościach, chcąc uciszyć myśli i przegonić zasiane właśnie wątpliwości. Nie zdążyła jeszcze włożyć brudnych filiżanek do zlewu i schować do szafki resztek ciasta kupionego w pobliskiej cukierni, gdy usłyszała na schodach hałas i śpiewy.


  – Kogo znowu licho niesie?


  Miała nadzieję, że głośni intruzi pójdą wyżej, na piętro, i nie będą zbyt hucznie imprezować, bo ona naprawdę zamierzała dziś się uczyć, zwłaszcza że z powodu nocnych wyjść z Leszkiem zaczęła opuszczać zajęcia, a to zagrażało jej naukowemu stypendium.


  – Alicjo, nasza słodka, otwieraj! – Raban przybrał na sile, a na jego tle wyróżniało się głośne wołanie i łomot do drzwi.


  Poznała głos przyjaciela Leszka. Otworzyła drzwi i wpuściła do środka trzech rosłych mężczyzn: Wojtka, jego brata Tomasza i jeszcze jakiegoś trzeciego, którego nie znała.


  – Boże, uciszcie się, sąsiedzi doniosą matce i będzie afera. Wchodźcie szybko. Co wy wyprawiacie, pić w taki upał i o tej porze?


  Jeszcze tego brakowało. Trzech pijanych u niej w mieszkaniu, w tym jeden kompletnie nieznany, z którymi nie wiadomo, co zrobić. Nie chciała ich na siłę wyganiać, aby nie robić jeszcze większego zamieszania pod drzwiami. Widziała, że wścibska sąsiadka z naprzeciwka już uchyla drzwi, żeby zobaczyć, co się dzieje na klatce, i zdobyć temat do plotek. Na pewno powie matce, nie przegapi takiej okazji.


  – Och, Alicjo, nie bądź taka zasadnicza. Leszek przed swoim wyjazdem był niepocieszony. Mówił, że wolna chata się marnuje, bo twoja stara wyjechała do sanatorium, więc wpadliśmy w odwiedziny. – Wojtek nawet nie był taki pijany, jak w pierwszej chwili wyglądał. Chyba bardziej się zgrywał z tym śpiewem przed drzwiami.


  – Gdzie się tak zaprawiliście? – Alicja udawała luz, ale czuła się niezręcznie i było jej przykro słyszeć, co mówił Leszek.


  – Zaraz tam zaprawili. Ciocia dzwoniła, żebyśmy się Jankiem zajęli, bo ciężko chłopak pracuje, więc niech się w końcu trochę zabawi. To pokazaliśmy mu parę porządnych knajp. Kończy facet studia i jeszcze nie miał okazji napić się jak trzeba. Wypiliśmy parę lufek czystej Pod Baranami przy barze – wyjaśnił i wskazując palcem przyprowadzonego kolegę, rzucił: – No, zaprezentuj się naszej pani gospodyni.


  – Cześć, Janek Drogosz. Przepraszam za nich, ale się uparli, żeby tu przyjść. – Wyciągnął rękę do Alicji.


  – Cześć, Alicja Nowakowska. – Dostosowała się do użytej przez niego formy i przedstawiła się imieniem i nazwiskiem. Podała mu dłoń. Uścisk miał silny, pewny, rękę szorstką i spracowaną.


  Przyjrzała mu się uważnie. Sprawiał wrażenie zupełnie trzeźwego. Co za ulga, przynajmniej on. Był wysoki i przystojny. Ciemne włosy zaczesane na bok i gęste czarne brwi, prawie zrośnięte u nasady nosa nad bystrymi niebieskimi oczami przywodziły na myśl bohaterów amerykańskich filmów. Tylko jego strój zupełnie nie przystawał do surowej fizjonomii i do studenckiego luzu, jaki prezentowali Wojtek i Tomasz. Oni w dżinsach i powyciąganych koszulkach, on w lnianych spodniach kroju trochę z innej epoki i wpadającej w róż, kwiecistej rozpinanej koszuli z krótkim rękawem, która opinała się na mocnym, szerokim torsie. Chyba się postarał na dzisiejsze wyjście i nie do końca wyszło. Trochę mu współczuła, biedny chłopak z innej bajki.


  – No dobrze, wejdźcie. Tylko na krótko, bo potem muszę się uczyć.


  – Mówiłem, że Alicja to swoja dziewczyna? – Wojtek z radością tak trzepnął Tomka w ramię, że ten aż się zachwiał.


  – Ej, uważaj, mam zaopatrzenie, chcesz rozbić? – Tomek był bardziej pijany, niepewnym ruchem zaczął wyjmować z siatki, którą trzymał w ręce, półlitrową flaszkę.


  – O nie, żadnego picia. – Alicja mocno się zirytowała, bo nie zauważyła wcześniej tej butelki. Wiedziała, że takie imprezy szybko się nie kończą, a ona nie miała ani ochoty, ani czasu ślęczeć z nimi do nocy. Rano miała zajęcia, poza tym co to za przyjemność siedzieć z pijanymi facetami.


  – No, nie wygłupiaj się. – Wojtek podszedł do niej i objął wpół, przyciągając do siebie poufałym gestem. – Strzelimy po szybkiej bani i spadamy. Sama się pewnie chętnie napijesz. Masz jakiś sok?


  – Przestań. – Wywinęła się zwinnie. – Nie będę z wami piła.


  Gdyby to nie był najlepszy przyjaciel Leszka i gdyby wcześniej nie imprezowali wielokrotnie u niego i Zuzy, jego dziewczyny, to wyrzuciłaby ich z domu. Czuła jednak, że nie bardzo jej wypada, zwłaszcza że trudno dyskutować z pijanymi, poza tym towarzystwo już się rozlokowało przy dużym stole w kuchni. Brakowało tylko Janka. Ten dalej stał w przedpokoju, skąd patrzył na nią przepraszająco.


  – No dobrze – złamała się – ale mówię poważnie, niedługo. Tylko idźcie do pokoju, bo chcę tu posprzątać – powiedziała lekko podniesionym głosem i wskazała stół zastawiony brudnymi filiżankami i talerzykami.


  Tak naprawdę to był tylko pretekst, żeby nie wpuszczać ich do kuchni. To było jej miejsce, jej ukochany widok na zielone podwórko i kwitnącą jeszcze magnolię. Nie chciała tego psuć takim towarzystwem.


  – To daj nam tylko jakieś kieliszki i przychodź szybko – zadysponował Wojtek.


  Goście nieco chwiejnie wstali z krzeseł i przeszli do dużego salonu wypełnionego antykami. Wojtek idący przodem zatoczył się i poleciał na ścianę, nieomal strącając nisko zawieszoną starą litografię. Nieduży obrazek przedstawiający szary krajobraz z lecącymi na horyzoncie białymi ptakami zakołysał się w górę i w dół, aż ptaki ożyły, najpierw gwałtownie podrywając się do lotu, a potem równie szybko nurkując. Surowe twarze na starych portretach zamkniętych w złoconych ramach beznamiętnie przypatrywały się temu nagłemu poruszeniu.


  Alicja z dezaprobatą w oczach wyprostowała obrazek, przy okazji odruchowo poprawiając stopą powycierane już i zszarzałe frędzle czerwonego dywanu w tureckie wzory. Wyrównała jeszcze szydełkowy biały obrusik leżący na maszynie do szycia, by zatrzeć ślady po zataczającym się chłopaku. Na szczęście porcelanowa pastereczka stojąca na telewizorze oraz bibeloty zdobiące delikatną komódkę o finezyjnie wygiętych nogach zostały oszczędzone. Gdy tylko Wojtek opadł bezwładnie na rozłożystą, wytartą kanapę, a Tomek rozsiadł się wygodnie w głębokim skórzanym fotelu stojącym tuż przy kawowym stoliku, dziewczyna odetchnęła z ulgą. Pomyślała, że mama nie byłaby zachwycona, że pijani mężczyźni naruszają spokój jej królestwa, ale ta myśl przyszła za późno. Wojtek już się umościł, kładąc nogę w nieświeżej skarpetce na blacie niskiego, masywnego stolika wyłożonego ozdobnymi płytkami. Tomek wyjął z siatki butelkę, postawił ją z głośnym brzękiem na kolorowych ceramicznych kafelkach. Janek, widząc zdenerwowanie gospodyni, delikatnie przysiadł na brzegu kanapy.


  Alicja zostawiła niechcianych gości i wycofała się do kuchni. Po chwili przyniosła trzy kieliszki, trzy szklanki i kupiony w podupadającym pewexie sok z egzotycznych owoców, pyszny, gęsty, o smaku marzeń z wysp tropikalnych. Wcale nie chciała ich nim częstować, bo sporo kosztował i był jej ulubionym napojem, ale nie miała nic innego poza wodą z kranu, a tego przecież nie wypadało proponować. Liczyła, że może został jeszcze jakiś jabłkowy hortex, bo taki najczęściej kupowała, zwłaszcza gdy szykowała się impreza z żubrówką w tle, ale niestety przy Leszku ani sok, ani alkohol długo się nie ostawały.


  Położyła szydełkowe podkładki na stoliku, z którego Wojtek zdjął wcześniej nogę, skarcony jej wzrokiem. Kątem oka uchwyciła spojrzenie Janka skierowane najpierw na nią, a potem na sok. Poczuła się głupio, jak fałszywa burżujka, ale szybko odgoniła kłopotliwe myśli.


  – Gdzie twoja Zuza? – zapytała Wojtka. Zwykle prowadzali się razem, razem zajmowali mieszkanie, które Wojtkowi kupili jego bogaci rodzice, razem pili, razem trzeźwieli i prowadzili dom otwarty, z czego skwapliwie korzystali liczni znajomi i nieznajomi.


  – No właśnie, już nie moja. Wyprowadziła się dzisiaj rano, tylko list zostawiła. Nie chce mnie. Nawet nie wiem, gdzie jej szukać, ale nie będę za nią płakał. – Podniósł napełniony kieliszek i jednym haustem wychylił do dna.


  A, to stąd ta popijawa. Wreszcie zrozumiała niespodziewaną wizytę. Zdziwiła się tylko, bo wyglądali na zgraną parę żyjącą zgodnie od imprezy do imprezy i od egzaminu do egzaminu. Nigdy nie była z nimi w zażyłych relacjach, więc nie mogła wiedzieć, jak jest naprawdę. Zdecydowanie popierała decyzję dziewczyny. Na dłuższą metę styl życia Wojtka był nie do zniesienia.


  Westchnęła. No dobrze, na razie niech siedzą. Miała nadzieję, że potem jakoś się ich pozbędzie.


  – Mogę herbatę? Jeśli to nie kłopot? – Wychodząc z pokoju, usłyszała prośbę Janka.


  Zaskoczyło ją brzmienie jego głosu. Pewne i mocne, tak bardzo kontrastujące z niepewnym spojrzeniem.


  – Herbatę? Gorącą?


  – Tak, dobra na upał. Na pewno lepsza niż wódka czy słodki sok.


  Po cóż wyskoczyła z tym sokiem? Komu chciała się przypodobać? Kranówkę mogła podać i też by było. Przecież ci pijacy nawet tego nie docenili. A Janek? Wcale go nie znała, chłopek roztropek w ciuchach po mamusi.


  Zawstydziła się, była niesprawiedliwa. Cóż chłopak winien, że ze wsi i pewnie nie ma pieniędzy na modne ciuchy? A ona się wyrwała z tym sokiem jak filip z konopi. Właściwie to nawet jej zaimponował, że jest taki ponad.


  – Coś nie tak? – Janek patrzył na nią wyczekująco.


  – Przepraszam, zamyśliłam się. Tak, już robię. Posłodzić od razu?


  – A masz miód?


  Rany, jaki z niego dziwak. Akurat miała. Mama uważała, że miód jest lekarstwem na wszystko, i przywoziła go gdzieś zza Krakowa, i to parę rodzajów.


  – Wyobraź sobie, że mam. Chcesz jakiś specjalny: akacjowy, lipowy, rzepakowy? Mam różne. – Ucieszyła się w duchu z jego zaskoczonej miny, zażyłam cię, co?


  – No nie, wszystko jedno. Nie jestem aż taki wybredny. Dwie łyżeczki wystarczą. – Po raz pierwszy się do niej uśmiechnął. W życiu nie widziała takiego uśmiechu. Rozświetlił całą jego twarz, czoło, brwi, policzki. Pokazał idealnie równe, bieluteńkie zęby kontrastujące z opaloną twarzą. W połączeniu z tym uśmiechem nawet kwiecista koszula przestała ją drażnić. Odwzajemniła uśmiech, może nie tak szeroko, ale równie serdecznie.


  Poszła do kuchni sprzątać i robić herbatę, a towarzystwo z każdym wzniesionym toastem stawało się coraz głośniejsze.


  – Alicja, daj popielniczkę! – Wojtek wydzierał się na całe gardło.


  Skoczyła jak oparzona. W mamy królestwie! W sekundę stanęła w salonie.


  – Ani się waż! – Jej mina i mocno podniesiony głos skutecznie zniechęciły Wojtka. Gdy zobaczył ją w drzwiach, zdmuchnął zapaloną zapałkę. – Jak poczuję dym, możecie się wszyscy stąd wynosić, mówię poważnie.


  Alicja w kwestii palenia w mieszkaniu była nieprzejednana, wiedział to nawet Leszek i stosował się do zakazu bez dyskusji. Gdy opanowała sytuację, poszła do kuchni, by po chwili wrócić z parującym napojem.


  – Proszę, twoja herbata z miodem. – Pochyliła się i ostrożnie postawiła przed Jankiem na niskim stoliku gorący kubek. Nie była świadoma, że jej pełny biust ledwo przykryty kusą koszulką na ramiączkach niespodziewanie i w całej okazałości znalazł się na wysokości wzroku chłopaka. Jego uwadze nie mogły umknąć niebieskie żyłki prześwitujące przez białą, napiętą skórę. Zmieszał się i uciekł spojrzeniem. Alicja nagle zdała sobie sprawę, jakie wywarła wrażenie, i zarumieniła się. Czerwień z policzków spłynęła aż na dekolt. Speszona, szybko wyszła z pokoju. Janek odprowadził ją wzrokiem, taksując zgrabne, długie, jeszcze nieopalone nogi wystające kusząco spod krótkiej spódnicy. Poczuła to spojrzenie i z wrażenia potknęła się w drzwiach.


  – Nie rób sobie smaku. – Wojtek, mimo pozornej obojętności i upojenia alkoholem, był czujny. – Niezła, ale już zajęta. Poza tym za wysokie progi jak na wiejskie nogi. – Mlasnął obleśnie.


  Alicja zagotowała się w środku. Nie widziała reakcji Janka, ale słyszała wszystko przez otwarte drzwi. Miała ochotę dać Wojtkowi po gębie. Nigdy za nim nie przepadała, choć musiała przyznać, że imprezy u niego były fajne. Teraz mu słoma z butów wyszła, wielkiemu krakusowi. Poza tym poczuła sympatię do tego chłopaka ze wsi i zrobiło jej się przykro, że ten podpity arogant tak go traktuje. Nie była w stanie nic zrobić. Od zawsze bała się konfrontacji, nie umiała radzić sobie w sytuacjach wymagających stanowczych reakcji czy stawiania na swoim. Nikt jej tego nie nauczył. Ani matka, ani babcia, ani niania, która ją wychowywała po śmierci babci. Ojca nigdy w jej życiu nie było, a dziadka ledwo pamiętała. Została więc w kuchni, zagryzając zęby z bezsilnej złości i zaciskając pięści.


  – No to co robimy, koledzy? Trzeba ożywić imprezkę. Może pokerek? Mamy jakieś karty? – Wojtek był już w swoim żywiole, podkręcony alkoholem. Szturchnął Tomka. – Masz jeszcze jakąś kasę? Bo ja wszystko wydałem w knajpie.


  Tomek też nic nie miał, bo za resztę kupił wódkę, a Janek milczał. Wojtek cmokał niemiło, najwyraźniej coś kombinował.


  – Alicja, masz jakieś zapałki? Tylko dużą paczkę. Nieważne, o co się gra, byle była zabawa. I byle wygrać. – Ostatnie zdanie przerwała pijacka czkawka.


  Alicja aż się wzdrygnęła.


  – I jakieś karty, co? Na pewno coś znajdziesz! – krzyknął głośniej.


  Miała już serdecznie dość ich towarzystwa. Wiedziała, że jak Wojtek się nakręci na pokera, to nie ma z nim rozmowy, póki nie zagra. A niech robią, co chcą, byle nie zdemolowali mieszkania i zachowywali się w miarę cicho. Może jak zagrają i skończą wódkę, to pójdą do domu. Zaniosła im talię kart i pudełko długich zapałek, modląc się w duchu, by nie puścili z dymem mieszkania. Przy okazji spostrzegła, że w butelce niewiele już zostało. Wojtek był już wstawiony, Tomek prawie nieprzytomny spał w fotelu, natomiast kieliszek Janka stał pusty, a on spokojnie pił herbatę.


  Wróciła do kuchni.


  Wojtek nie przestawał gadać:


  – Tomek, budź się, pokerek, gramy, gramy. Nie ma kasy, to obstawiamy na zapałki. Ile ich jest? Niewiele, to przyjmujemy, że najwyższy zakład równa się dziesięć zapałek. Alicja, daj jeszcze jedno pudełko, bo nam braknie tak czy siak. Kto rozdaje? Najbardziej trzeźwy, żeby mu karty z ręki nie leciały – zachichotał. – Jasiek, rozdawaj, chyba umiesz grać w pokera?


  Usłyszała, jak chłopak stanowczo odmawia.


  – To co, mamy grać sami? Ale o co? Przecież nie o same zapałki. Może o względy naszej pięknej gospodyni? Kto wygra, ten startuje. Może panienka będzie łaskawa i obdaruje zwycięzcę namiętnym pocałunkiem, a może i czymś więcej? – Wojtek rozkręcał się coraz bardziej, lubieżnie rechocząc po swojemu, a Alicja czuła, że gdyby nie wzgląd na Leszka, to ten typ wcześniej czy później by jej nie odpuścił.


  – Niech będzie, rozdaję. Na trzech? – Zaskoczona Alicja usłyszała spokojny, opanowany głos.


  – No wiedziałem, że na taką stawkę to nawet nasz święty Jaśko się skusi. – Alicja nie mogła już znieść paskudnego śmiechu Wojtka, którym kończył każde zdanie. Przy Leszku Wojtek jeszcze się hamował, teraz wszystkie hamulce puściły. Miała tego dość, serdecznie dość. Nie wiedziała jednak, co zrobić i jak się ich pozbyć. Doskonale zdawała sobie sprawę, że w tym momencie każda próba zmiany przebiegu wydarzeń skończy się fiaskiem. Postanowiła przeczekać.


  Wyszła na zewnątrz kuchennymi drzwiami. Było już ciemno, zrobiło się chłodniej i można było zaczerpnąć świeżego powietrza. Magnolia lekko pachniała. Alicja stanęła przy balustradzie niewielkiego balkoniku, z którego po schodkach można było zejść na podwórko.


  Pamiętała czasy, kiedy była małym dzieckiem, a mama chodziła po urzędach, by uzyskać pozwolenie na wybicie w kuchni zabytkowej kamienicy drzwi i zrobienie małego balkonu ze schodami. Ze dwa lata? Może więcej. Urząd Miasta, konserwator zabytków i ktoś tam jeszcze. Nie obyło się bez łapówek, takie to były czasy, zresztą teraz nie inne, ale warto było.


  Dochodziły ją tylko strzępy rozgrywki, chyba rozpoczęli licytację.


  – Ja pasuję. – W głosie Tomka nie było entuzjazmu.


  – Wchodzę. – Za to Wojtek wyraźnie się ekscytował.


  – No to przebijam. – Janka nic nie ruszało.


  Jego głos wyraźnie się wyróżniał. Był stanowczy i dawał nadzieję, że ktoś tam panuje nad sytuacją. Mogła dalej tu stać i patrzeć na magnolię, próbując nie myśleć o tym, co się stanie, jeśli któryś z nich będzie chciał wyegzekwować swoją wygraną. Z nauki nici. Bolała ją głowa i czuła się rozbita całą sytuacją. Zaczęła tęsknić za swoim chłopakiem czy narzeczonym, za jego zdecydowaniem i konsekwencją. Gdyby tu był, pewnie nie doszłoby do tego wszystkiego. Chociaż kto wie, może razem z nimi świetnie by się bawił, nie zważając na jej potrzeby i plany. On, podobnie jak Wojtek, lubił się napić i zagrać w pokera, tylko raczej dla zabawy niż dla pieniędzy, bo trzeba mu przyznać, że gotówki nie lubił głupio tracić.


  Z pokoju nie dochodziły żadne niepokojące dźwięki, stała więc dalej, rozmyślając o swoim narzeczonym. Jak to się stało, że przyjęła jego oświadczyny?


  III


  Mróz na początku grudnia 1991 roku ściął błoto na kamień.


  – Ponad minus dwadzieścia stopni – podkreśliła Danka, podchodząc do oszronionego okna, by sprawdzić temperaturę.


  Patrzyła przy tym karcąco na krótką, właściwie bardzo krótką czarną miniówkę Alicji, jej cienkie czarne rajstopy i długie obcisłe kozaki na obcasie sięgające za kolana. Ona sama na dzisiejszy koncert jazzowy w klubie Pod Jaszczurami włożyła wąskie czarne spodnie i męskie ocieplane półbuty. Dla równowagi eksponowała biust tylko lekko osłonięty kusą czerwoną koszulką na ramiączkach.


  – Minus dwadzieścia dwa – sprecyzowała, wpatrując się w termometr. – Zmarzniesz, zanim zaczną sprzedawać bilety i wpuszczać do środka. Jest naprawdę zimno. – Na podkreślenie swych słów cała się zatrzęsła.


  W ten wtorkowy wieczór wybierały się do ulubionego klubu, gdzie bywała i spotykała się cała kulturalna brać studencka. Kulturalna… Do czasu wypicia paru drinków lub paru piw za dużo. Dziś miał grać Jarek Śmietana z zespołem i dziewczyny spodziewały się sporego oblężenia przed wejściem. Od razu nastawiły się na dłuższe stanie w kolejce po bilety.


  – Przecież to ty zawsze mówisz, że nieważne czy zimno. Ważne, żeby na imprezie dobrze wyglądać. – Alicja w obronie swojego stroju przytoczyła słowa przyjaciółki, choć sama zastanawiała się już wcześniej, czy chociaż rajstop nie zmienić na grubsze, ale jak tu pokazać się w wełnianych rajstopach na imprezie. Postanowiła, że wytrzyma.


  – Jak tam sobie chcesz, chodźmy już, bo późno – poganiała Danka, wkładając gruby wełniany sweter na cienką bluzeczkę.


  Obie narzuciły ciepłe kurtki. Przez chwilę zastanawiały się jeszcze nad czapkami, brać czy nie, i zdrowy rozsądek zwyciężył. Z bólem serca, niszcząc świeżo ułożone fryzury, wcisnęły czapki na uszy i wybiegły z domu, by po paru minutach szybkiego marszu, sapiąc i wypuszczając z ust białe obłoki, dołączyć do sporej już grupy oblegającej kamienicę na Rynku Głównym 8.


  Stały chwilę w gęstniejącym tłumie, przytupując i rozcierając dłonie, które mimo skórzanych rękawiczek marzły przeokrutnie. Alicja zauważyła przypatrującego się jej postawnego chłopaka w kurtce z wysoko postawionym kołnierzem, z gołą głową. Podszedł do niej blisko i zlustrował ją od stóp do głów.


  – Nie zimno ci w tej przykrótkiej spódnicy?


  Co za głupie pytanie. I co za bezczelny typ. Oczywiście, że zimno, cholernie, a jemu niby nie zimno bez czapki, pomyślała Alicja, wzruszając tylko ramionami. Choć może i nie zimno, z taką czupryną niczym baranica?


  Nie spodobał się jej. Co prawda był wysoki i chyba nieźle zbudowany, co rzucało się w oczy mimo grubej, obszarpanej kurtki, lecz wyzywający, zaczepny wyraz twarzy, mocna, wysunięta lekko do przodu szczęka zniechęcały do bliższych kontaktów, no i ten nieład na głowie… Nie miała zamiaru wdawać się z nim w pogawędkę.


  – We dwie jesteście? – Chłopak nie odpuszczał.


  Alicja pozostała niewzruszona i patrzyła w przestrzeń, Danka jednak szturchnęła ją w bok i potwierdzająco skinęła głową.


  – To spróbuję załatwić dla was bilety, żebyście nie musiały dłużej marznąć – powiedział, obrócił się na pięcie i zniknął.


  – Ciekawe – pogardliwie prychnęła Alicja. – Znalazł się dobroczyńca.


  – Co jesteś taka sztywna? – Danka znów ją szturchnęła. – Ubędzie ci, jak się odezwiesz do chłopaka? Zwłaszcza że całkiem przystojny. Zauważyłaś, jakie ma bary? Chyba mu się spodobałaś, więc może rzeczywiście załatwi te bilety.


  – Cie-ka-we. – Alicja prychnęła, rozmyślnie rozdzielając sylaby i ze zdwojonym entuzjazmem zaczęła ponownie przytupywać, podskakiwać i mocno uderzać w dłonie. – Że też tobie zawsze podobają się typy spod ciemnej gwiazdy.


  – A tobie wymoczkowaci intelektualiści, tacy jak nie urażając nikogo, Wiktor z naszego roku. – Przyjaciółka nie pozostała dłużna.


  – Wiktorowi to ja się kiedyś podobałam, a nie on mnie, zauważ tę subtelną różnicę.


  Zamilkły na chwilę, dalej podskakując i klaszcząc w dłonie.


  Po chwili Danka przerwała tę rozgrzewającą gimnastykę mocnym szarpnięciem.


  – Patrz, idzie!


  Chłopak rzeczywiście pojawił się ponownie, skinął głową i gestem niepozostawiającym czasu na protest nakazał iść za sobą, torując drogę w tłumie.


  Danka nie zastanawiała się długo, złapała Alicję za rękę, pociągnęła za sobą i ruszyła za nowo poznanym chłopakiem. Gdy już przepchnęli się do drzwi wejściowych, chłopak pokazał bramkarzom trzy bilety i wszyscy znaleźli się w mrocznym, gorącym, zadymionym wnętrzu. Oprócz gwaru, głośnych rozmów, śmiechu słychać już było pierwsze dźwięki instrumentów przygotowującego się zespołu.


  W szatni podczas oddawania kurtek rozliczyli się za bilety, choć Danka próbowała dać przyjaciółce do zrozumienia, że skoro Leszek – zdążyli się już sobie przedstawić – liczył na ich towarzystwo na imprezie, to mógł za te bilety zapłacić. Alicja zawsze wolała jednak płacić sama za siebie w przeciwieństwie do imprezowej przyjaciółki. Wyciągnęła więc portfel, zanim jeszcze Leszek powiedział, ile są mu winne. Za to przy barze, dokąd poszli kupić piwo, chłopak honorowo nie pozwolił dziewczynom uregulować rachunku i Alicja od razu poczuła, że wpadła w pułapkę towarzyskich zobowiązań.


  – Jak załatwiłeś te bilety bez kolejki? – Danka upiła łyk jasnego napoju z ciężkiego kufla i wyciągnęła z mikroskopijnej torebki marlboro i metalowe zippo.


  – Ooo, marlboro. – Leszkowi błysnęły oczy. – Mogę się poczęstować? Zostawiłem swoje w samochodzie.


  – Proszę.


  Wyjął papierosa z paczki podsuniętej mu przez Dankę.


  – I zapalniczka super. – Szybkim ruchem przesunął kciuk po krzemiennym kółku, zapalił papierosa i oddał zapalniczkę, którą Danka od razu schowała do torebki, podobnie jak papierosy. – A te bilety to… Znają mnie tu, wszechstronny człowiek wszędzie musi mieć wejścia – wyjaśnił lakonicznie.


  – Taki z ciebie bywalec? – Alicja nie wiedzieć czemu przyjęła zaczepny ton.


  – Chodzę wszędzie tam, gdzie można posłuchać dobrej muzyki. A tu można. I piwo mają tanie. – Podrapał się po rozczochranej głowie, szukając kogoś wzrokiem w głębi sali. – Poczekajcie na mnie chwilę, przywitam się z kimś i od razu zajmę nam miejsca.
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